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Wyszło w Paryżu w Drukarni Dydo- 
ta nowe dzieło we dwóch tomach, pud 
ty tnie m : H i s t o r j a  M a l a r s t w a  we 
Włoszech. Dzieło to zawiera bardzo cie­
kawe szczegóły o teraźniejszym stanie 

W ioch. Wyjmujemy z niego opis bezpie­

czeństwa osobistego we Włoszech-

i, Przyjeżdżam —  mówi Autor —  do 
jednego ż n a j l u d n i e j s z y c h  m i a s t  W ł o s k i c h .  

U pewmej pięknej kobiety wieczór przyje­
mnie strawiłem. Gdym odchodził, p rze­

strzegła mię , ażebym wrócił tąż samą dro­

gą , jaką do niej przyszedłem , i tylko o- 
minął pewną ulicę na którćj ma byc niebez­

pieczno. Z Medjolanu miałem udać się do 

Paw ji, chciałem wykruszyć w  drogą o pią- 
tćj z rana ; najęty przeżemnie woźnica , 
odpowiedział mi z zimną k rw ią , iż wcale 
me ma ochoty zaprzęgać tak rano. Z po­
czątku nie mogłem pojąć skąd pochodzi taki 
Opór z jego strony , ale mi pow iedzia ł: iż 
yyie że o tej godzinie plondrują zwykle 
rózbójniki po wielkim gościńcu, i że dla 
tego boi się wyjeżdżać. Przybyw am  do 
L u k i ,  widzę wielki tłok ludzi, pytam się 

co za przyczyna ich zgromadza. Właśnie 

p d  skończonych nieszporach, gdy. ludzie
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wychodzili z kościoła , został jedeh czło­
wiek trzema razami przebity'. Zabójca do­
konawszy swojej zb rodn i, odszedł sobie 
spokojnie m ówiąc: Przecież juz niema
tych przeklętych Żandarmów francuskich, 
którzy ini od trzech lat stali na przeszko­
dzie” . Przybywam do Genui. , ,T o  rzeca 
szczególna •—- rzekł do mnie naczelnik Rzą­

d u —- trzydziestu dwóch francuskich Żan­

darmów potrafiło utrzymać bezpieczeństwo 
publiczne , teraz mamy dwieście pięćdzie­
siąt krajowców, użytych p rzy  policji, a 
codziennie słychać o zabójstwach. Idę na 

O perę , wychodząc z n ie j, uw ażam : iż 

wielu widzów trzyma rękę-w  kieszeni.—* 

Młodsi chodzą z grubemi laskami i okrążają 
ciaśniejSze ulice. Słyszałem dość głośno 
mówiącą osobę, iż gdy idzie na p a r te r ,
boi się brać pieniędzy z sobą. Stojąc w Na-

. . .  ' . '  _ * /  :?-••• . .  _ . . .

wara załogą, zastanawiałem się nad dwoma 
okolicznościami, naprzód: iż często odko­
pywano w ziemi sk a rb y , które tam zbój­
cy u k ry l i , i schwytani odkopać ich nie 
zdołali ; powtóre : iż gdy miasto jakie na­
padli zbójcy, zawsze wołano: „ g o r e ” , bo 

mieszkańcy byli p ew n i,  ;iż żołnierze nie 
przychodzili na pomoc , gdyby się dowie­
dzieli o zbójcach. Z niebezpieczeństwełi 
rodzi się ostrożność. Osoby podroż odpra­
wiające , zbierają się w karawany albo



przyjmują straż wojskową. W e  Włoszech 
nieledwie Już przyszło do tego , iż rozboje 

przestały być uważane za zbrodnią. —  Ód 
trzechset fat w górach Fóndi i na granicy 
Neapolu są rodziny, w k tórych  od niepa­
miętnych czasów syn z  ojca jest rozbójni­

kiem- Piemont pełen jest wieśniaków , o 

których nie jest tajną rzeczą , ae się rozDo- 

jami zbogacili. Tęż same, sławę ma poczt- 
mistjrz w Bre. . . .  -, a dla tego w większem
t  d  • \  ,

fęsfccze jest~p'PS7/anowenm,-* my gdybyśmy 
iy l i  w iy m  k ra ju , musielibyśmy może' u- 
legać tym oszustom , którzy życie nasze 

często w  mocy swojej mieć mogą. Chcia­

łem oglądać w okolicach Bólonji łąkę, którą 
po ośmnaście razy na: rok koszę- Odesłano 
mnie do dzierżawcy w  Quarto. Obehodtąć 
}|kę , ujrzałem niedaleko gościńca czterech 

ludzi śpiących pod drzewem. To s ^ r ó ^  
bójnićy : ■— rzekł do mnie dzierżawca —  
Spojrzałem się na mćgó z zadziwieniem;—  

Niem^sa. się Pan czego „ż iw ić .  W  naszej 
o k o l i c y  p e ł n o  r o z b ó jn ik ó w ' .  R z ą d  w c a l e  nie 
zajmuje się ich  wytępieniem: W ieś  nasźą

regularnie co rok napadają. Ostatnią rażę 
wytrzymywaliśmy ich napaść przCż trzy 

\ godziny. Nie wielka t y ł a  Kćzbk rozbój­
ników , widzieli że im się nie uda zrabo­
w a ć  w ieś, chcieli ją podpalić : ale na szczę­
ście ubiliśmy ich hersz ta , a reszta ucie­
kła. Czemuż spytałem się nie wezwiecie 
pomocy Rzędowej ? Co Pan mówisż'—  od­
powiedział dzierżawca chy b abym już

’chciałzginać wraź z loSżmi mojemi.' Wiem 
ja —  dodał-— iż oba moypastuchowie do 

Ć rozbójników należę ; bb/rą 20  franków pła- ' 

cy miesiędzńej, a z,e czterdzieści w niedzie­

lę w  karczmie przepiję i przegraję w kar­
ty. Ale cóż mam rob ić?  muszę ich cier­
pieć do czasu, póki sami nie podziękują; 

za służbę. W czoraj kazałem wygnać że-
Ś*S , J - - *.? • j  • 6 9

b rą k a ,  k tóry  mi się przez kilka godzin na­
przykrzał. „ M ó j  Boże! cóżeś ty zrobił 

najlepszego mój mężu —  zawołała żona

|  moja —  a w ieszźe, że ten żebrak należy 
podobno do bandy rozbójników, goszczą­

cych w pobliskich górach” . —  Musiałem 

więc służącego posłać za nim , i dać mu 
butelkę wina i bochenek chleba na drogę.

u

K om niissja  R ządow a S p ra w  W ew n ętrzn ych  

* P olic ji.

Będąc zawiadomioną, ££ wiele familij 
Kolomstow Niemieckich i Szwajcarskich 

w przyszłej. wiośnie z domów swoich w y ­
biera się na osadę do Królestwra Polskie­

go , wzywa właścicieli pragnących rozdać 
grunta w majętnościach sw o ic h , ażeby 
wcześnie do. Sekre taria tu  Kommissji Rzą­

dowej Spraw7 W ewnętrznych i Policji prze­
syłali frankó swoje w tym celu oświadcze­
nia i w a ru n k i , które zawierać mają rozwią­

zania następujących zapytań:

W yrażenie miejsca, P ow ia tu , W oje­
w ódz tw a, w  którem mają Koloniści 
być o s a d z e n i ,  t u d z i e i  d r g g ę  £ odłe-.
glos'c od W arszaw y.

Na jakim gatunku gruntu czyli up ra ­
wnym  , czy pustym , albo do karczo- 
wania , tudzież czy są łąki i jakie ?

Wiele familij pragnie tam właściciel 

osadzić?

Czy zabudowanie dla każdej familji jest 
gotowćm , czy dopiero ma być wysta­

wione i kiedy ?

Ożyli sami Koloniści budować się ma­
ją?  a w  tym razie czy drzewo dane 

im będzie wolne i z jak daleka ? ja­
kie i kiedy za takie budow y wynagro­

dzenie zapewnione im będzie ?

Czy kontrakty Koldnistom mają być  
dane na wieczność, czy doczesne? a 
w tym ostatnim razie na wiele lat ? 

czy i  potwierdzeniem na dal za Opła­

ceniem kanonu i jakiego ?
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Jaka ilo ść  m orgów M agdeburskich ma J dzież w łasc ic ie lów  0 skutku u w iadom ić w  

b y ć  p r z e z n a c z o n a  dla każdej familji w  j  czasie nie om ieszka.

gruntach ornych, łykach, pastw isk ach , |  W arszaw ie  dnia 18 L utego 1 8 1 9 .

pustki th  , lub krzakach do karczo- |  M inister Prezydujący

W ania? czy jest las i w ręb  do niego |  (podp isano) T. M o s t o w s k i ;

na opał w o ln y  lub  za opłaty i jak | ? j|  ,,

czy  i ile  m orgów  będ zie  im  danych za- 1  ̂ s

sian ych  Oziminę i jarzyn ę?  |  O s t r z e ż e n i e .

1 
i

8. Jaka od morgu Magdeburskiego grun- |  Gdy od trzech lat znaczna bardzo licz*
tu rozmaitego lub łęki będzie żądana 4 ba obcych Kolonistów osiadła w Polszczę 
opłata roczria pieniężna jako czynsz, < na gruntach właścicieli prywatnych , ró- 
albo ile i jakich dni ódksbiać na każdy -J wnie jak w dobrach narodowych, przeto 
tydzień ód całego gruntu, lub jakie A Rzęd Królestwa, odwołujęc się do Posta- 
i n n e  powinności odbywać maję? |  nowienia Xiecia Namiestnika z dnia 3 Maja

, ,  . , , . • l 1 8 1 7  roku , wyszczególniającego korzyści*ft. Czy  i ile lat będą mieć wolności od  na- '  '  , b . 6 /
. 7 tymże Kolonistom zapewnione, uznaje za

J —ycK  im gruntów zasianych, or-  , . . . , . .
} po trzebę  następujące teraz dodać objaśnię- 

1 . ł a k . rm s te k . lub  zarośli do \

dany 
*>

n y c h . lak , pustek , lub  zarośli d o
H >■ ■. J  . (i n ia :  ••karczPwanra s i

i ' 1. Koloniści chcęcy ośieść ńa grun-
10.' C z y  i^jnkie’ zapom ogi dane  b ę d ę  p rzez  < ł „

A ta c h  w łaśc ic ie l i  p r y w a tn y c h  w  K ró le s tw ie  
w łaścic ie la  każdej familji w  m w en ta -  Ą • , . ,  ,

■i Polskiem, mogę w każdym czasie wcho- 
rz u ,  w bydle roboczem, w ziarnie i .(

. , , , 0 { dzic w układy dobrowolne z temiz właści-kartóflach na siew 1 zywhose f J . k #
) cielami; bądź nabywajęc dziedzictwem.

11. Albo czy grunta rozdać *ię imane mają |  grunta  ̂ będź otrzymując je prawem dzier-
być przez Koloqistow nabyte na wie- |  £awy wiecznćj lub doczesnej, będź .tez; 
cznośc, z w y s z c z e g ó l n i e n i e m  gatunku j ( gdy fuTldllsze ich będę zbyt szczupłe )
aiemi, i z wyrażeniem stosownej ceny |  bioręc je sposobem czynszowym lub na od- 

i warunków i |  robek. Układy zawarte w  tej mierze bę.

12. Czy koszta podróży z Warszawy na  ̂ dę prawnie obowięzujęce i wiernie wypeł- 
miejsce będę mieli wynagrodzone, |  niane. Tacy Koloniści, również jak ich sy- 
będź dla obejrzenia, bądź dia sprowa- |  nowie z niemi p rzyby li, będę od wszelkiej 
dzeńia się z familją? po.dzemu te ko- j służby wojskowej wyłęczeni, a gdy osiędą. 
szta liczone im będę na dzień lub od j na gruntach nieuprawnych, opuszczonych, 
mili? I lub niezabudowanych, wolni zostanę prze2S

i 3; Czy i .Wiele familij chęianoby przyjęć r 6 lat od wszelkich podatków publicznych, 
z początku na służbę z daniem wolne-  ̂ Winni sę za przybyciem swojem do Polski 
go mięszkania, jako parobków, pa- j udać się do Kommissji Rzędowej Spraw 

stuchów, owczarzy, trgrodników, rze- ’ Wewnętrznych i Policji w W arszawie, 
mie siników , najemników rocznych, * aby tam byli wpisani, lub dla zażądania 
za jakę zapłatę i ordynarję ? t potrzebnych informacyi.

Takowe wyszczególnione warunki ode- '  2. Koloniści chcęcy osięść w dobrach
brawszy Koęnmissja Rzędowa Spraw Wel t narodowych obowiężani ś ę , nim ‘jeszcze 

wnętrznych i Policji, za zgłoszeniem się do I przybędę , zgłosić się do Kommissji Rzę- 
*iej Kolonistów, przełożyć je onym , tu- |  dowej Przychodów i Skarbu w  W arn a-

\



■ w ic  , i d o w ieść  'załącznnemi św ia d ec tw a m i,  j 

iż są w stauie w yp e łn ie n ia  w a r u n k o w i ,  |  

w ż rn iankow anem  po s tan o w ien iem  X ięcia  \  

N am iestn ika  z dn ia .3 M aja 1817 ro k u  prze* \ 

p is a n y c h .  R om m iśsja  ta  R z ą d o w a  ro zp o -  ,

z n a w s z y  w'spom nione ś w ia d e c tw a ; i uzna-

"Wszy ]e za d o s ta te cz n e ,  ostrzeże R oloni-  

s tó w  o c z a s i e , ’w 'k t ó r y m  c i i  b ę d |  m ogli  

tfosiąść na w y z n a c z o n y c h  im g ru n ta c h .  —  

P o r z ą d e k  ten p o s tę p o w a n ia  jes t  tern p o t r z e ­

bn ie jszy  t, g d y  w szys tk ie  p ra w ie  posiadło* 1 

sści w d o b r a c h  n a ro d o w y c h , ,  sku tk iem  \yoj- !| 

a y  daw nić j  o p u s z c z o n e , są dziś ro zd a n e  i i 1 

u p r a w io n e ;  t ą  z ą ś ,  które/mi jeszcze rozpo-  ̂

'rządzić  m o ż n a p o t r z e b u j ą  b y ć  w p r z ó d  S
.  j  - 1r o z n n e r z o o e , osuszone  1 og ran iczone . —- } 

S tąd  w y p ły w a  , iż K o łó n iśc i , k tó rz y b y  mi- i  

ino  niniejszego ostrzeżenia  p o śp ie sz y li  się ) 

% p rzy  by ciem -s w ojem  dla um ieszczen ia  się |  

W. d o b ra c h  n a r o d o w y c h ,  sami sobie p rz y -  1 

piśzą, s tra tę  c z a s u ,  p ien ię d zy  i z t ą  sk u tk i  

4  u h  .skw ap liw ośc i .  w y n ik n ą ć  m o g ą c e . - — 

'W ..k a ż d y m  p r z y p a d k u ,  R z ą d  K p ć le s tw a  1 
P o lsk ie g o  ma za obow iązek  p rz y p o m n ie ć  j

’K o lon is tom , i i  w y ją w s z y  k o rz y ś c i  w yszcze- 4 
gblnione w  p o w y ż e j  W żrn iankow anem  po- A 

•stanow ieniu  z dn ia  3 Maja 181.7 r o k u ,  ża- ;)

dnego  innego w sp a rc ia  nie mają p r a w a  żą« 

dać  , ani też mogą się sp o d z iew ać .

w  W a rs z a w ie  d. 1 L u teg o  1819  r. 

MinisteĆ SpraW

W e w n ę tr z n y c h  M in is te r  P rz y c h o d ó w  

i  Polic ji  i  S k a rb u

(p o d p :)  T. M o s t o w s k i .  W ę g l e ń s k i .  

Ź a  zgodność

Aug. K a r s k i  S.  J

O B W I E S Z C Z E N I E .

Olej z upe łn ie  w y c h ę d o ż o n y  jak  oliwa 

P ro w a u ć k a  p rz e z ro c z y s ty  , ró w n ie  d o b r y  

do  j e d z e n i a  jak  do pa len ia  w  la m p a c h  A- 

ś t r a ln y c h  i i n n y c h , jes t  do  sp rzedan ia  na 

garce i k w a r ty  u  Pana  G a sp ra  B ie rn ack ie ­

go ; w  P a łac u  N ro  646 p r z y  N o w o l ip iu ,  

k w a r ta  pó  Z łot:  po i:  2 i 3 s re b rn e  grosze.

T E A T R  N A R O D O W Y .

D z i ś  d a n a  b ę d z i e  O p e r a :  P a r n i  l j  a

S z w a j c a r s k a .  W  N iedzielę  tra jed  j£ —  

F j  e s k  oó
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Wydawcy odpowiedzialni.


